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rocznie .. rs. 3 kop. 20 I 
półrocznie . 1'9. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 
I Cena pojedyńczego numeru I 

kop. 8. 
z p l' Z e s y ł k ą: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
póh-ocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . r8. 1 kop. 20 , 

I 
OGLOSZENJA. 

Za ogłoszonia l-razowe k. 8 
od jednoszpaltowego wiersza 

I 

petitu. Za ogłoszenia kilkuna­
stokrotne-po k. 5. od wier­
sza. Za reklamy i nekrologi II 

1

1 po k. 10 od wiersza.-Za ogło-
I szenia, r eklamy i nekrologi na I 
l-oj strouie po k. 15 oel wier-

II 

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokościstrony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- ~:~ Pr enu ~ er~tę p.rz y j m uj ą: w. Piotrko~ie B.i~ll·O. Redakcyi i obie ~sięgal'U~e; 
tarz ilskie O obok .Magistratu.-OlJ'łoszenia przyjmują: w Piotr- ~:~ w ŁodZI kSIęgarme Schatke, FIschera l KohnskIego; w Tomaszowie rawskim 

~ g . " . e. k' : W . ~"? ksiegarnia J. Sochaczewskiej - prócz t ego: 
kOwle Redakcyja "Tygodma l Oble SIęgarme; warszawIe .!,S w Czestochowie W. Komornicki. I w Łasku W. Grass. 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; ~~:ł " Będzi';lie " Janiszewski ~tan. "Łod~i "P~ze~dziecki W~cł. 

• "0 e obok agentury w miastach powiatowych " "Brzezlll~ch "Adam Ma~owIt~. I" RaWIe "HIl?oh~ Olsz.ewskI. wreSZCIe wymlem n , "DabrowIe " SrokowskI Kazlm. DZlemIenowlcz. .. . . . .., • • - . Radomsku . .... gubernll pIotrkowskIeJ, przyjmujące Jednoczesme prenumeratę· :~ " Sosnowcu " JermułoWIcz. " " { l\Iyslll1ski FelIks. ,_ ..... ---_ ..... --_ ..... ------.....------..... ---- ..... ------..... ---_ ..... ---_ ..... __ ..... ----, 
·L ~~ ~Kle~u I~warów M~i~wJ~n M. P~P~W~KIEJ ~admdf śwl~i1 trans~crt tcwarów s~zcncw1cn. 1 
~ ... ~---.........~~ • ..........-....~ • .-...............-..... ............................. ~ ..... ~~ ..... .-.. ......... ..........-.... .... ~.........-..... .... ~~ .... ~.......J 

Podziękowanie. 
osób opodatkowanych, o ilości przypa- wa, kasy oszczędności zostaną skaso­
dającego od nich do opłaty podatku. waue; wszystkie zatem osoby, mające 

Opodatkowanym jednak przysłuża w nich złoźone 'fi.we oszczędności,· wzy~ 
prawo do dnia siódmego (7-go) kwietnia wa się do wycofania swych wkładów w 
podawania do rzeczonycb miejskich Ko- terminie wyżej oznaczonym. Wkłady 
misyj podatkowycb od mieszkaJI, odpo- niewycofane w ciągu półrocznego ter­
wiednicb reklamacyj, w razie niepra- minu od dllia niniejszego obwieszczenia, 

Wszystkim którzy raczyli ~rzyjąć, 
udział w pogrzebie ś. p. MatkI mojej, 
składam serdeczne "Bóg zapłać". 

Teofil Ja.tr~e.b.ki. 

widłowego określenia wysokości przy- przelane zostana do odpowiednich kas 

("~'~=;~"'l padającej od nich opłaty podatkowej. Oszczędności ist~iejącycb przy miejsco­.W ti ~. Do tego również terminu wolno skła- wych Oddziałach Banku Państwa, z 

h D I 
dać żądania co do określenia wysokości których nastepnie moga być odebrane 

nowy, pneumatyczny, na gllmac un oppa d k dl k ś . k ł ś . '. . . d ~ 
mocno, a lekko zbudowany, na tegoroczny se- pO at u po ug wyso o CI ofiornego przez w a CIC1eh Je yme po przedsta-
zon cl~ sprze~ania, za r~. ~60. W nowo najętych mieszkaniach. wieniu przez nich odpowiednich za-

WIadomość bhzsza w Redakcyt "Ty- Ś . d ' . . k' bl' 
godnia". (3-3) • 'WIa CZell, Z procentamI, Ja Ie o Icza-

ją się od wkładów wnoszonych do Kas 
Oszczędności Banku Państwa. OGŁOSZENIE. • • Kefir .z: wyborowego mleka Piotrkowska Izba Skarbowa na 

Codziennie świeży, kupować mozna, za po- zasadzie artykułu 42 i uwagi do art y-
przedniem zamówieniem i przystępną opłatą· kułu 49, zatwierdzonei przez Mini-
Wiadomość bliższa w Redakcyi "Tygodnia.· OJ 

• (0-7). stra Finansów Instrukcyi, o sposobie 
pobierania Skarbowego podatku od 

Wszelkie rowery firmy nMA..ISOlW mieszkań, podaje do powszechnej wia­
OBMOlWDEóó: mianowicie Ormon- domości: że w Okręgu Piotrkowskiej 
de. G., OrmoJUle .Peregrin~, .Triulll~h Izby Skarbowej, niezależnie od innych 
Chlc~go-.mogą byc, po złozem.u za me środków pobierania podatku Skarbo-
naleznoścl, sprowadzane do Plott·kowa e od . k' t . . . 
w ciągu 2 .. godzin, a nawet tego same- w go. . mwsz a~, po ~r mmIe 
go dnia byle zamówienie nastąpiło ra- 25 kWIetma do 5 maJa w łącz me usta­
no o g~dzinie S-ej. nowiono szesnaście (16) kas pomocni-

'Viadolllość w Redakc)'i "T~·godnia." czych, z których jedenaście (11) w 
(3-1) znajdujących się w okręgu Miejskich 

OGŁOSZENIE. 

Na zasadzie paragrafów 14, 30, 31 i 
32 Ustawy o pallstwowym podatku ud 
mieszkall, oraz na zasadzie paragra· 
fu 42 zatwierdzonej przez Pana Mi­
nistra Finansów Instrukcyi o sposobie 
naznaczenia i pobierania tegoź podatku, 
Piotrkowska Izba Skarbowa ogłasza 
niniejszem, że odpowiednie komisyj e 
miejskie podatkowe, we wszystkich 
miejscowościach będących pod zawia­
dywaniem Piotrkowskiej Izby Skarbo­
wej, rozesłały już w terminie prawem 
oznaczonym (7 marca) do właściwych 
władz policyjnych zawiadomienia do 

Magistratacb, cztery (4) w Kantoracb 
Banku Pallstwa, w Piotrkowie Toma­
szowie, Ozęstochowie w Łodzi, i jed­
ną (1) w Piotrkowskim Banku Wło­
ściańskim. 

Pobór tego podatku w rzeczonych 
kasacb odbywać się będzie codziennie 
(przez ciąg dni lO-ciu) w godzinach 
urzędowych. 

-.--
OGŁOSZENIE. 

Z rozporządzenia Pana Ministra Fi­
nansów, Piotrkowska Izba Skarbowa 
zawiadamia niniejszem, że w ciągu 
sześciu miesięcy od daty teg'o zawiado­
mienia, istniej ące przy Magistratach 
miast: Łodzi, Ozęstocbowy i Piotrko-

Piotrków 15 marca 1894 r. 
Prezes Józefowicz. 

Nacz. Wydziału O. Tustanowski. 
Buchalter K. Strzelecki. 

----łc.):ł----

Okólnik p. :Ministra Oświaty. 

Kuratoryjum warszawskiego okręgu nau· 
kowego otrzymało od p. ministra oświaty 
okólnik treści następującej: W ostatnich kil­
ku latach w niektórych zakładach nauko­
wych, pozostających pod zarządem ministe­
ryjum oświaty, wprowadzona była, lecz nie 
obowiązkowo, ręczna praca. Praktyka wy­
kładu tego przedmiotu tam, gdzie dokony­
wano go prawidłowo, wykazała korzyści 
wynikające z pracy ręcznej jako środka 
ulatwiającego ogólny rozwój wychowańców, 
a zarazem skłania do zapatrywania się na 
niego jako na krok przygotowawczy do wy­
kształcenia przemysłowego i rzemieślniczego. 
Praca ręczna, przyuczając wychowańców do 
uwagi i akuratności, daje im jednocześnie 
mozność stopniowego przyzwyczajania się 
do pracy fizycznej w ogólności. Nadto, roz­
wijając pewnoŚĆ oka i umiej~tuość władania 
rękami w pracy różnorodnej, ułatwia roboty 
wstępne do rzemiosł rzeczywistych i pomaga 
do skuteczniejszego spełniania zajęć domo­
wych, co w przyszłości może oddziałać ko­
rzystnie na rozwój miejscowego przemysłu 
drobnego i ogólnego. Na tej zasadzie okól­
nik zaleca pp. kuratorom okręgów nauko­
wych ułatwianie wprowadzania pracy rę­
cznej w szkołach, w których dzieci przygoto­
wują się do działalności nie naukowej lecz 
praktyczuej. Na n~jwiększą uwagę pod tym 



względem zasługują szkoły miejskie i dwu­
klasowe wiejskie. Wykład pracy ręcznej 
należy powierzać specyjalnie przygotowa­
nym do niej nauczycielom w szkołach wła­
ściwych lub na czasowych kursach pracy 
ręcznej . Ministeryjum oświaty zamiena sta­
rać się o wyasygnowanie ze skarbu sumy 
na organizacyję pracy ręcznej w szlwłach, 
w których kuratorowie okręgów naukowych 
wprowadzenie jej będą uważali za potrze­
bne. Niezależnie od tego, przy wydziale ko­
mitetu naukowego do spraw wychowania 
technicznego i profesyjonalnego utworzona 
została oddzielna komisyj a, mająca zająć się 
rozważaniem sprawy wykładów pracy rę­
cznej w zakładach naukowych, pozostają­
cych pod zarządem ministeryjum oświaty. 

--+--

WINA OWOCOWE. 

Kalendarz przemysłowy umieścił w r. b. 
znakomity artykuł p. Józefa Chociszewskie­
go, który powinny powtórzyć wszystkie pi­
sma polskie, gdyż z takowego wykazuje się, 
iż Polacy, pijąc od l-go stycznia do ~l-go 
grudnia, przepijają rocznie około 200,000,000 
marek; a kapitał ten przepada dla nas po­
wtórnie, ponieważ nie posiadamy prawie 
win krajowych ani też własnych browarów. 

O wy korzenieniu tak niebezpiecznej wady, 
zrosłej poniekąd z klimatem naszym jako 
i z narodem, mowy być właściwie nie może. 
Zaradzić temu mogłoby jednak poniekąd 
wyrabianie win owocowych na szeroką ska­
lę, który to przemysł jest u nas dotąd prawie 
zupełnie nieznany, a który innym krajom na­
pędza milijony. 

Myśl tę poruszał już przed dwudziestu laty 
dr. Ostoja Zagórski, aptekarz zamieszkały 
w Wiedniu, który na wystawie wiedeńskiej 
przedstawił wina, robione z owoców j jagód, 
oraz korzeni i nazwał je winem polskiem. 
O winach tych pisał Agaton Giller w zna­
komitych swych listach z wystawy, iż pró­
bował prawie wszystkich gatunków; były 
tam słabe i mocniejsze, wszystkie jednak 
dobre, wonne, smaczne i zdrowe. Wynalazca 
pragnie to wino sprowadzić do karczem 
i chat i chce niem zastąpić gorzałkę, która 
zabija jedno pokolenie za drugiem. Zamiar 
rozpowszechnienia wynalazku tego Vo kraju 
powinien się udać dlatego, że wino to jest 

szkicował 

w. K. BU/isM. 

J. 
J::-::roc no~oroczna._ 

Było to W nocy z d. 31 grudnia na l sty­
cznia. Wracałem właśuie ze świat spedzo­
nych u krewnych n~ wsi w kaliskieJ gubernii. 
W wagonie spać mi się jakoś nie chciało. N oc 
noworoczna tyle wspomnień z ubiegłego 
roku na myśl przywodzila, tyle nowych 
myśli, planów i marzell na przyszłość bu­
dzila!.. Rozchuchałem Slzron na szybie i roz­
glądałem się po okolicy. Noc była prze­
pyszna: wokolo, jak oko sięgło, lezały śnie­
gi, skrząc się w promieniach księżycowych, 
a po nich migały z błyskawiczną szybkością 
czarne sylwetki drzew i krzaków przydroż· 
nych. Odwróciłem się na chwilę, by spoj­
rzeć na swych towarzyszy podróży. Wszyscy 
prawie spali. Prócz mnie, czuwał tylko obok 
sicdzący, przystojny, młody mężczyzna o 
przyjemnej, inteligentnej twarzy, oraz w 
drugim kącie wagonu jakaś staruszka; zda­
wała się spać, a jednak po jej żółtej po­
marszczonej twarzy spływały powoli duże, 
świecące, jasne łzy. Marzyła może o minio-

T YDZIEN 

miłe, dobre i zdrowe, a prócz tego jest nie­
zmiernie tanie, o wiele tańsze od wódki i piwa. 

Wynalazca dużą, prawie kwartową butel­
kę tego wina, sprzedawał po 15 centów. Ta­
niość ta I1adzwyczajna ztąd pochodzi, że 
wynalazca wyrabia je z owoców i jagód 
i wogóle z materyjału bardzo malo kosztują­
cego. I dawniej napoje owocowe, jak jabłecz­
nik, gruszecznik, byly po chatach wiejskich 
i dworkach szlacheckich w użyciu, a nikt 
się przy nich nie krzywił tak jak dzisiaj 
przy wódce lub piwie. 

.M 15 

jakkolwiek trzyletnie utrzymanie dostaje 
się tam zupełnie bezpłatnie . 

Warszawski "Przegląd Tygodniowy" pisze: 
w Łodzi wypada na jedneg·o mieszkańca 
bez różnicy wieku i płci dwieście kieliszków 
wódki rocznie, a znacznie więcej kuflów 
piwa. W Warszawie na jeden szynk przypa­
da czterysta mieszkańców, podczas gdy 
w Szwecyi jest tylko jeden szynk na 8500 
mieszkańców, chociaż tam klimat jest o wiele 
ostrzejszy. Różnicę tę wyTównać mogą tylko 
domowe wina owocowe, a zatem umiejętnie 
wyzyskane ogrodownictwo. 

--+--

Z Lasku. 
(Ko1'espondencyja "Tygodnia")' 

We Francyi w niektórych okolicach (w N or­
mandyi) do dziś dnia zastępują te napoje wi­
na wyciskane z winnej latorośli, która się 
tam lepiej niż u nas udaje. Jak wiadomo, 
w każdem winie i piwie jest zaledwie 35% 
esencyi, do której (jó% przylewa się wody, 
od której zbyt często opłacamy cło, fracht, 
przez co wzbogacają się narody więcej prze- N11sza umysłowa tężyzna, yel inteligcncyja nuszu. 
mysłowe od nas. Uwzg·lędniając, iż woda 
w Wiśle i Warcie jest równie zdrową jak 
w Tamizie,Sekwanie, Mozeli i Renie, uwazać W jednym z ostatnich numerów "Gazety 
powinniśmy protegowanie win owocowych Warszawskiej" pomieszczonym został art y­
i krajowych przy wszystkich uroczystościach kuł "Inteligencyja na p?'owincyi," w którym 
i zebraniach za konieczne, gdyż przez takowe autor zaznacza zadziwiającą obojętność in­
podnieść się może tylko nasze ogrodnictwo, teligencyi prowincyjonalnej na wszystkie, 
które jest najwyższym szczeblem kultury najważniejsze nawet objawy życia społe­
i jako takie stało się gdzieindziej prawdzi- cznego, brak łączności towarzyskiej, eg'oi­
wą dźwignią narodowego bogactwa. styczne zabiegi w celu zapewnienia sobie 

Reforma w tym kierunku u nas jest bar- jedynie względnego chociażby dobrobytu, 
dzo potrzebną, gdyż ogrodnictwo daje bied- a co z tego wynika, absolutny brak ludzi 
nym trwały i niezły zarobek wśród lata, inicyjatywy, którzyby, przez zakładanie in­
tak jak rękodzielnictwo zimą· Podręcznik do stytucyj, lub mniejszych stowarzyszeń na 
fabrykacyi win owocowych wydał w War- samopomocy opartych, wzięli udział w pod­
szawie w r. 1891 Konrad Niklewicz, inspe- jętej obecnie walce przeciw wszelkiego ro­
ktor sławnych winnic w Austro-Węgrzech. dzaju wyzyskowi i uciśnieniu biedniejszej 
Ph. Mayfarth w broszurze swojej dowodzi, ludnoBci przez żydów. Możnaby przypu­
iź z morgi pożyczek można mieć tysiąc ma- szczać, że autor tego artykułu czerpał dane 
rek rocznego dochodu, a cyfry statystyczne, ze spostrzeżeń, poczynionych w naszem mia­
przekonywają iż 17,000,000 kilogramów steczku. Oto fakt świeży i charakterysty­
owoców rocznie sprowadzają Niemcy, a dru- czny. 
gie tyle wchodzi z pewnością pod postacią Pan K., obywatel ziemski, poczynił 
wina. Z cyfr tych wnioskować można, jaką starania u miejscowej władzy o uzyskanie 
przed sobą przyszłość ma racyjonalnie pro- pozwolenia na założenie w Łasku ajentury 
wadzone, umiejętnie wyzyskane ogrodnictwo. "Towarzlstwa zaliczkowo-wkładoweo·o Gró-
Przycz~m nie ty!e a.rtyzm popla.ca, co pie- ~eckiego' ~ ro~es~ał .odpowiednie infol~acyje 

lęgnowame odpowledmch owoców l drzewek, l broszurkI w lmlemu tegoż towarzystwa kil­
na co w .Niemczec~ zwracają u~~gę rozliczn~ ku ~iejsco.wym obywat~lom i ludziom po­
n.aucz~C1~le. 7"ęuruJąc:r. l\1łodzl.ezy pragnącej waż~le mysIącym} z pr.osl).ą o przyjęcie sta­
SIę pOSWlęC1C temu pH~knemu l korzystnemu nowlsk w zorgamzowac Sle mającym komi­
zawodowi donosiny, iż w Koźminie, w Wiel- tecie. Zdawałoby si~, że l~zecz cała została 
kiem Ks. Poznańskiem utrzymują kosztem już załatwioną i że w krótkim czasie tak 
pr?wincyi,. doskonał:r za.kła.d ogro,uniczy, do pożąd.a!la i dob~·oczynn3: ~lla klasy przemy­
ktorego me zgłaszają SIę )ednakze Polacy, słoweJ lllstytucYJa rOZWlme swą czynność; 

nych la.tach, svędzonych w gronie blizkioh 
sercu, z których może ona jedna została ... 

I mnie poczęły ogamiać smętnejakieśmyśli. 
A że ,w tak uroczystą noc wszystkie marze­
nia zwykły snuć się w złociste lub różowe 
conajmniej pasma, postanowiłem nie dać się 
smutkowi i w tym celu zawiązałem z sąsia­
dem mym rozmowę. Dowiedziałem się, że 
mieszka on stale w Łodzi, gdzie na Bałutach 
posiada spory dom. Gwarząc o przeróżnych 
rzeczach, dotknęliśmy również piękności 
niezwykłej nocy dzisiejszej. 

- Gdybym się nie obawiał znudzić pana, 
opowiedziałbym mu, jaką noc noworoczną 
przebyłem przeci dziesięciu laty-rzekł mój 
sąsiad. 

Propozycyj~ przyjąłem z wdzięcznością i 
pan P. rozpoczął swą opowieść: 

"N a zakończenie starego roku umówiłem 
się z kilkunastu młodymi, jak i ja, chłopca­
mi, by zejść się w pewnej knajpce. Nie do­
trzymałem jednak słowa; w inną bowiem 
stronę pociągnęły mię piękne oczęta panny 
Andzi, córki mojego sąsiada, a starego przy­
jaciela mych rodziców. To też zaledwie 
zmrok zapadł, znalazłem się u niego i, za­
jąwszy zwykłe swe miejsce obok kominka, 
popijałem piwo, z którego już wtedy Łódź 
słynęła. Anim się spostrzegł, jak wybiła 
dziesiąta; już miałem pójść do siebie, gdy 
wtem otworzyly się drzwi i weszło trzech, 
Ilość przyzwoicie ubranych mężczyzn, z zapy­
taniem, czyby nie mogli natychmiast dostać 

k?ni ~o. P~ątku. ';l'łomaczyli. się, że mają 
pIlny jakIś lllteres, ze na pOCZCIe koni zbra­
kI 0, a z prywatuych furmanów nikt jechać 
nie chce. 

71Gospodarz wymówił się jutrzejszem świe­
tem, ja zaś odezwałem się żartem: dacie 
dwadzieścia rubli, to pojadę. .r ieznajomi 
wyjęli natychmiast pieniądze i położyli je 
na stół . Gospodarz, widząc ten pośpiech 
spojrzał na nich bystro i usilnie zaczął na~ 
legać, abym nie jechał; mnie jednak uśmie­
chał się suty, a łatwy zarobek. N a owe 
czasy zarobić w kilka godzin dwadzieścia 
rubelków, było rzeczą nie do pogardzenia. 
Byłem wówczas o wiele biedniejszy, niż 
dziB, bo po rodzicach, którzy mię przed para 
laty odumarli, odziedziczyłem zaledwie mały 
domek drewniany, spory plac, oraz pare 
przepysznych bułanych koników, przedmio: 
zazdr?Bc~ wszystkich są~iadów. Niejednot 
krot.me Jui pokuszano Sl(~ o kradzież tych 
kom, alem ich strzegł, jak oka w głowie. 

"Pożegnaliśmy wkrótce zachmurzonego i 
milczącego gospodarza, kazałem parob­
kowi zaprządz konie do dużej familijnej 
bryczki, a ponieważ noc była ciepła, posta· 
nowiłem sam jechać. Tymczasem poprosi­
łem mych gości do pokoju i poszedłem sie 
przebrać. Gdym wracał, zauważyłem, że 
chowali oni jakiś przedmiot, jak mi się zda­
wało błyszczący, do kieszeni i wyglądali 
cokolwiek zmieszani. W umyśle moim po­
wstało niewyraźne podejrzenie, którego na 
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lecz, niestety, myśl i starania inicyjatora nym wzglQdem ożywczo oddziaływa; z dru­
napotkały na niespodziewane trudności. Oto giej wszakże strony ujął on w karby tutej­
większość naszej inteligencyi, przeważnie szy przemysł, co daje się spostrzegać naj­
klasa urzędnicza (zapewne przez wzgląd na więcej w produkcyi hutniczej, która znacz­
swych dobroczyńców· wierzycieli) potępia nie zredukowaną została wobec niezwykłej 
bezwzględnie ten projekt i ... czyni pann K. ilości sprowadzanego z zagranicy żelaza. 
zarzuty, że, zamiast Rilnować swego zagona Jakkolwiek jednak wyró b żelaza ucierpi 
i "siedzieć spokojnie' przy swem specyjal- w początkach na zbyrie, to przecież słusznie 
nem zajęciu, wprowadza ,,jakieś niesłycha- przypuszczać należy, że zarządy naszych hut 
ne dotąd inowacyje" i zamąca cichy bieg energicznie wezmą się do wyrabiania takich 
życia naszego miasteczka!... Jak się objaw gatunków, które by w zupełności dorównały 
tego konserwatywnego pojmowania rzeczy zagranicznym, co przy wzorowych ich urzą­
może podobać ludziom, poświęcającym się dzeniach nie przyjdzie im z tak wielką tm­
dla dobra ogółu? jak wyglądają przy tern dnoHcią . A więc w danym wypadku Hll1ia},) 
ciągłe nawoływania pism poważnycb, aby powtórzyć możemy: ,.,nie ma tego złego, coby 
pobudzić do walki z licbwą jaknajwiększą nie wyszło na dobre". 
iloŚĆ osób dobrej woli? Zniżenie cła na wqgiel, nie wpłynie bynaj-

Sprawiają one wrażenie grochu,.rzucane- mniej ujemnie na nasze górnictwo, o cu 
go na szklistą powierzchnię! Nic aziwuego: w początkach oba.wiano się w interesowa­
inteligencyj a prowincyjonalna nie lubi pracy nych sferacb. Wziąwszy pod uwa.gQ, że 
umysłowej i zajmowania się rzeczami nie sprowadzamy wyłącznie węgiel w pewnych 
sprawiającemi jej natychmiastowego, miłego, tylko gatunkach, których brak w naszych 
choć pustego rozweselenia. Niemiecka zasa- kopalniach, przychodzimy do wniosku, że 
da: "jeder fur sich ... " jest tutaj najszerzej zakupywanie za granicą węgla opałowego 
zastosowywaną. Bo któźby sobie zaprzątał po to tylko, by ponosić okolo 20 rubli na 
myśl rozszerzeniem naprzyklad dzi!lłalności wagonie kosztów za clo i transport, nie mi a­
jakiej~ instytucyi, jeśli sprawa ta dotyczy loby najmniejszej racyi bytu, skoro mamy 
jedYllle klasy rzemieślniczej, wyrobniczej, go pod dostatkiem w kraju. Co innego zu­
włościailskiej i wogóle ludzi, stojących na pełnie z węglem przeznaczonym do pew­
niższym od nas poziomie rozwoju umyslo- nych tecbnicznych celów (węgiel gazowy), 
wego i mniej od nas materyjaluie uposażo- lub do celów hutniczych (węg'iel o pewnym 
nych?!... Wszak daleko większą satysfakcyję specyjalnym plomienin),-w ten musimy za­
sprawia tej inteligencyi "spłukanie" winto- opatrywać się za granicą, nawet przy dzie­
wego antagonisty, niż wydźwignięcie z nie- sięciorakiem cle. Najlepszym tego dowo­
doli własnycb, biednych i nieoświeconych dem jest to, że podczas trw~tnih. wojny cel-
bliźnicb!.. -ski. nej, kie(ly cło o l kop. złotem na pudzie by-

• ło droisze, ruch węglowy zaledwie niezna-
Z Sosnowca. cznie się zmniejszył. 

Chociaź import ożywił się w ostatnich pa-
dnia 6-go Kwietnia 1894 ". ru tygodniach, to jednak eksport w Sosnow-

(Ko?·esp. "Tygod.'') cu pozostał w tem stadium, w jakiem posta­

J eszcze echa traktatu handlowego i zapowiad~ące 
się zmiany.-Wina dróg zagranicznych żelaznych.­

Nasz odpoczynek i rozrywka nasza. 

Dziś, gdy traktat handlowy zawarty zo­
stał z wszystkiemi niemal Państwami euro­
pejskiemi, gdy stosunki z zagranicą przyjęły 
ożywiony nader charakter, o czemże może­
my donosić z naszego zakątka, jak nie o ru­
chu gorączkowym, który ogarnął wszystkie 
umysły? 

N a Sosnowiec, jako na punkt leżący na 
drodze wiodącej do najwięcej prawie prze­
mysłowej części Niemiec, ruch ten pod pew-

wiła go wojna celna. Przyczynę upatrywać 
na~eźy w dwóch rzeczach: mianowicie, 
w tem, że sąsiedzi nasi zaopatrzeni są aż 
do zbytku prawie w zboże, ktÓre zakupili 
w ogromnych partyjacb za oceanem, a które 
do przyszłego przednówka niezawodnie star­
czy,-a powtóre w tem, że do st. Granica wpro­
wadzona została taryfa zbożowa zniżona 
o 40% prawie, by ułatwić ruskim producen­
tom zbyt w Austryi, Szwajcaryi etc. Z tej 
taryfy korzystają tutejsi kupcy zbożowi, 
wysyłający zboże, przeważnie zaś owies 
i jęczmień z Granicy przez Szczakowę i My­
słowice do Niemiec, przez co Sosnowiec tra-

razie sformułować nie mogłem, więc odrzu- "Drogę do Ozorkowa przejechaliśmy w 
cilem je bez namysłu. milczeniu prawie; tylko siedzący za mną na-

Po zjedzeniu naprędce sporządzonej ka- radzali się widocznie, bo rozmawiali pocichu, 
walerskiej kolacyjki, wyruszyliśmy około spoglądając na mnie niezbyt przyjaźnie. 
północy w drogę. Bałuty już spały; gdzie- Nie dowierzali mi zapewne. 
niegdzie tylko błyszczało światełko, przez ,.,Za Ozorkowemjeden z nich poprosił mię o 
szpary mocno pozamykanych okiennic. Z mia- oddanie mu lejcy, gdyż jak mówił, nie po­
sta dobiegał jeszcze głuchy odgłos, ale i ten woził już dawno, a chciał się przekonać, czy 
ustawał z każdą chwilą . Wkrótce konie mi- nie zapomniał. Naturalnie nie pozwoliłem 
nęły ostatnie topole Radogoszcza i pobiegły na to, podając za powód odmowy ciemność 
ku Zgierzowi, nierówną, przypruszoną co- nocy i mogące ztąd wyniknąć nieszczęście. 
kolwiek śniegiem szosą. Wówczas na.j bliższy mój sąsiacl wyrwał mi 

.Moi pasaźerowie byli nader weseli: śpie- lejce przemocą z ręki. .r a mój okrzyk zdzi­
wali piosenki, opowiadali anegdotki, i aniśmy wienia i oburzenia, odpowiedziano ogólnym 
się spostrzegli, jak przed nami zaczerniły Hmiechem i słowami: ,.,przepraszamy, że nie­
kontury domów Zgierza. Przy wyjeździe pojedziesz pan z nami podług umowy, gdyż 
z tego miasteczka, ujrzeliśmy trzech jakichś potrzebujemy zboczyć cokolwiek z drogi. 
drabów, którzy zaczęli wołać, bym ich za- - Cóż to nowego?-zawołałem,-zanim 
brał ze sobą. Nie miałem na to naturalnie pozwolę na to, chciałbym wiedzieć, gdzie 
ochoty, ale moi towarzysze mieli widocznie myślicie jechać. 
serca czulsze na niedolę bliźnich, bo kazali . ., ., . . 
mi zatrzymać się i zabrać wszystkich trzech. . --:- O pozw~lellle lanskle me pytamy SIę, 
Trudno było protestować: wszak oui zapła- ~e?ZI~m:r na nJu?btę .do pewnego pan~--a 
cili furmankę, wolno im wiec było Jezeh me ~ędzlesz Sl~. zachowywał Clcho, 
rozporządzać nią podług up~dobania. nauczymy Clę grzecznosCl. 
Uderzyła mię oc1razu poufało M, z jaką no- ,.,Jednocześnie z terni slowami spadł na me 
wo-przybyli traktowali moich współpasaże- ramiona rodzaj arkana, który zaciągnięto 
rów; wyglądała ona na długoletnią a bardzo mi na rękach, zanim zdołałem się op amię­
blizką wspólną znajomość. Napróżno odpy- tać. Próbowałem się wyrwać z więzów, lecz 
chałem od siebie przypuszczenie, iż całe to zimna lufa pistoletu, którą poczułem na skro­
towarzystwo jedzie niekoniecznie w uczci- ni, przekonała mię, że wszelkie wysiłki by­
wym celu, przypuszczenie, które okazało się łyby daremne; nawet bowiem kosztem życia 
wkrótce uzasadniouem. nie odwróciłbym fatalnego zamiaru mycb 
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ci na ostatecznem ożywieniu w tej gałęzi 
handlu. Obecni~ ruch ten w Granicy stał 
się formalnie gorączkowym, gdyż ta taryfa 
zniżona przestaje działać tam od 28 kwie­
tnia. rro też każdy eksporter "na łeb na 
szyję" wysyła zboże do st. Granica, by korzy­
stać jeszcze z tej bajecznie nizkiej stawki 
przewozowej(*). 

I byłoby wszystko bardzo dobrze, gdyby 
nie pewne "ale" które nie do uwierzenia i 
niemożliwie krępuje handel zbożowy. ,.,Ale" 
~o, niestety, ciąży na zarządacb kolejowych 
l polega na tem, że dotkliwy brak wagonów 
austryjackicb uniemożliwia terminowe dosta­
wy, do jakich w wielu razacb kupcy muszą 
się zobowiązywać. Jeżeli powiemy, że wa­
gony po dwa tygodnie i dłużej oczekują na 
wyprawienie ich za granicę, to możemy mieć 
pojęeie, jak błogo takiemu kupcowi, którego 
całe mienie znajduje się w kilku wagonach 
zboża, narażonego przez ten czas na spadek 
ciągle wahających się cen; jak błogo temu 
kupcowi, który oblicza już kary za chybie­
nie umówionego terminu dostawy; jak zboże 
wyglądać musi po przeleżeniu przez tak dłu­
gi czas pocI gołem niebem, bez względu na 
słotę, gdyż marne i dziurawe opony nie 
uchronią ladunku. 

Sprawiedliwość oddać jednak trzeba dy­
rekcyi drogi żelaznej IwangrodzkoDąbrow­
skiej, że czyni wszystko co w jej mocy, by 
zaradzić złemu i dziś zgodziła się na to, by 
transporty, przeznaczone do Niemiec, nie 
wQdrowały przez Austryję, lecz przez Sosno­
wiec, gdzie liczą na większą iloŚĆ wago­
nów pr~skicb, co dziecięcą niemal radością 
napełllllo naszych "zboiowców". 

Tak mniej więcej przedstawia się cbwilowo 
handel Sosnowicki, a chociaż zdawać by się 
mogło, że powstałe z powodu niego zajęcia, 
odbijające się zresztą i na sferach kolejo­
wych, wypełnią wszystkie godziny dnia, 
tem nie mniej żyjemy sobie doŚĆ wesoło. 
Więc mamy swoje knajpy z bilardami -i 
knajpki, w którcb z zachwytem przysłuchujemy 
się śpiewkom kilku wyranżerowanych. 'Za 
granicą szansonistek, lub przypatrujemy się 
wyprawianym przez nie skokom i barcom, 
i-zbudowani, powracamy, czasami tego sa­
mego jeszcze dnia, do domu. Bemamif. 

--+--
(*) Taryfa ta zastosowaną już została obecnie i 

do Sosnowca, co już przewidywaliśmy w :M 13 
"Tygodnia", a w Jo& 14 donieśliśmy, że się stało. 

(Przyp. Redalc.). 

towarzyszy, a krzyk mój przebrzmiewałby 
bez echa w pustej zupełnie okolicy. 

,.,Zostałem przeniesiony na tylne siedzenie 
i posadzony pomiędzy dwóch drabów, ciała 
których ścisnęły mię tak mocno, że ruszyć 
się nie mogłem. Naprzeciwko mnie umieścił 
się jegomość z pistoletem. 

"Jak pan widzi, przedsięwzięli wszystkie 
środki, aby mieć pewność, że nie będę prze­
szkodą w wypełnieniu ich planów. Było to 
zresztą naj zupełniej zbyteczne, gdyż po­
padłem w jakieś osłupienie, podczas którego 
najróżnorodniejsze opisy napadów i mor­
dów, o jakicb zdarzyło mi się kiedykolwiek 
czytać lub słyszeć, przesuwały się przede­
mną, przybierając coraz to jaskrawsze bar­
wy. Widziałem się już oskarżonym o wspól­
nictwo, okutym i wsadzonym do więzienia. 
A po nad tem wszystkiem unosiła się suro­
wa, a smutna twarz ojca Andzi i jej czarne 
zapłakane oczy, zdające się mówić: ,.,czy mo­
gliśmy się spodziewać po tobie, że splamisz 
się kiedy czemś podobnem?" Ach, te oczy! 
te oczy, największy ból mi sprawiały! 

,.,Cierpiałem niewymowne męki; nagle, 
z chaosu tych myśli, wyłoniło się pragnienie 
dowiedzenia się, dokąd jestem wiezi0ny. 
Pomimo, że znałem okolice Łodzi na kilka­
naście mil wokoło, nie mogłem zoryjentować 
się, gdzie obecnie znajdujemy się; ciemno 
bowiem było, choć oko wykol. Po turkocie 
tylko bryczki poznałem, że zjechaliśmy 
z szosy na boczną drogę. Tuwarzyszy moich 
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Z. miasta i Okolic. 

Zwracamy uwagę publiczności na za­
mieszczone w dzisiejszym numerze, na czele 
tekstu, 3 ogłoszenia Izby Skarbowej podane 
w wiernym przekładzie z języka rosyjskie­
go. Z tych 2 drukowane już były poprze­
dnio, a jedno, po raz pierwszy dziś zamie­
szczone, obwieszcza o otwarciu w na zej 
gubernii, na przeciąg 10-ciu dni, 16-tu kas 
pomocniczych dla poboru podatku skarbowe­
go od mieszkań. 

_. Trzy Odczyty pana Pileckiego o "Ko­
bietacb poetkach", w brew przewidywaniom 
naszym, ściągnęły do sali taatralnej zaledwia 
małą garstkę słuchaczy. Na pociechę powie­
dzieć sobie tylko możemy, że nieliczne to 
grono zrekrutowało się z istotnej inteligen­
cyi miasta; mile nas też uderzył widok całe­
go szeregu inteligentnych twarzyczek, które 
z galeryi z prawdziwem zaciekawieniem 
przysłuchiwały się słowom szanownego pre­
legenta. Już bo ten Piotrków nasz miły za­
wsze musi się wybitnie wyróżnić od ogółu 
cywilizowanych miast kraju. Operetki, kon­
certy i pseudo-koncerty, różne sztuki, przed­
stawienia i t. d. zapełniają zazwyczaj salę 
teatralną; ale skoro na estradzie stanie czło­
wiek nauki,z filozoficzno-społecznem wykształ­
ceniem; skoro poeta ma mówić o poetkach 
naszych i w krótkim zarysie przedstawić 
nam dzieje rozwoju myśli wybranych kobiet 
naszych; skoro zdarza się taka rzadka, taka 
niezwykle rzadka sposohność usłyszenia pu­
blicznie słów wiedzy: z prawdziwym cynizmem 
publiczność zostaje w domu i ... stawia sobie 
świadectwo umysłowej niemocy! W Warsza­
wie kobiety, mające wogóle niewiele pola do 
kształcenia się, biegną na odczyty, robią 
notat;r i uczą się na nich. U nas ... niby to 
uczyc się pragną, szukają lekcyj prywa­
tnych,rade by ... na wet wyższym jakimś kursom, 
a skoro nadarza się sposobność nauczenia 
się czegoś, ze sposobności nie korzystają· 
Dziwne to i smutne zarazem, a tem smutniej­
sze, że pan Pilecki nie dla własnej mówił ko­
rzyści, że i cel dobroczynny nie zdołał nas 
obudzić z sennej apatyi. 

Treści odczytów przytaczać tu nie mamy 
zamiaru, ile, że powtarzana była w pismach 
warszawskich; wreszcie przedmiot i duch icb 
swojski nie interesuje snać naszej publi­
czności, skoro nie chciała im się przysłu­
chać. Zaznaczymy więc tylko, że wszystkie 

nie chciałem pytać, gdyż czułem ku nim 
wstrgt nieprzezwyciężony. 

"Znowu pogrążyłem się w niewesolych 
wcale myślach. Miała się tu stać widocznie 
jakaś niesprawiedliwość, może zabójstwo ... 
a ja, nietylko nie mogłem temu zaradzić, ale 
musiałem ze złoczyńcami niej ako współdzia­
łać. Jechaliśmy jeszcze dobre pół godziny; wre­
szcie stanęliśmy na skraju jakiegoś za.gaj­
nika. Dwóch ludzi zostało w poprzedniej 
po~ycyi przy mnie, reszta rozeszła się po 
leSIe bez hałasu. 

'l'YDZIEŃ 

pomyślane były głęboko i w piękną ujęte for­
mę, że prelegent ze szczególne m zamiłowa­
niem opracowal postać i działalność twórczą 
Gahryeli, doskonale scharakteryzował odre­
hne stanowisko Deotymy, a charakterystyka 
kobiet wogóle,ich umysłu i zdolności twórczych 
która zakończyla szereg odczytów, była zu­
pełnie prawdziwą i z lliezwykłą znaJomością 
psycbologiczną duszy kobiecej oddaną. 

Ta nieliczna jednak garstka najinteli­
gentniejszej i-śmiało rzec możemy-naj­
głębiej czującej publiczności naszej, z której 
się złożył zastęp słuchaczy p. Pileckiego, 
była niewymownie wdzięczną szanownemu 
prelegentowi za tę duchową ucztę, jaką jej 
zgotował, zwłaszcza 2-gą swoją prelekcyją· 
Tego uczucia wdzięczności i sympatyi, jaka 
się zawiązała tak nagle pomiędzy mówcą a 
słuchaczami, najlepszym dowodem są dwa na­
stępne wiersze, jakie otrzymał po prelekcy­
jach swych p. Pilecki: jeden od znanego 
czytelnikom naszym szanownego współpra­
cownika naszego p. Tychy (pseudonim), a 
drugi od słuchaczek. 

L 
Całe lata, lat dziesiątki, 

Zamiast ciopłych serc pokrewnych, 
Spotykając tylko szczątki 
Wystudzonych uczuć rzewnych, 

Nieraz z gorzką łzą pytałem: 
Czy dziś serca juz nie biją 
Z dawnym ogniem i zapałem? 
A ten chłód jest winą czyją: 
Czy starości mojej własnej, 
Czy słabnących pulsów świata? 

Dziś, gdy w twojej duszy jasnej 
Widzę zapał, myśl, co wzlata 
Wnieba, przez natchnienie wieszcze, 
I dla nczuć pierś otwartą, 
:Myślę sobie: no, to jeszcze 
I czuć warto i żyć warto! 

Tyś mi wrócił w ludzi wiarę 
I otuchę i pogodę, 
J;'ocieszyłeś oczy stare, 
Ze są dotąd serca młode, 
I ze z ziemI tej oblicza 
Nie znikł święty ogieil Znicza! 

Tychy. 

II. 
Nioch uwite w strojne wieilce 

Laury zdobią Twoją skroń, 
Kwiaty-jakie ci w podzięce 
Niesie niewiast bratnia dłoń! 

Ty ouczułeś życia tętno, 
Serc niewieścich tkliwy głos, 
Skargę żywą i namiętną 
Na przesądy i na los. 

Tyś powitał w kobiet łonie 
~yśli polot, woli hart, 
Swięty ogieil, co w niem płonie 
I pod niebo sięgać wart_ 

ły się po chwili krzyki, nawoływania nie­
wyraźne, odgłos kilku wystrzałów. Las 
powtórzył je głośnem echem, a zmięszawszy 
z drzew szumem, utworzył krótki wpra­
wdzie, lecz piękny swą grozą chórał. Co do 
mnie, nasłuchując z bijącem sercem i za­
partym oddechem tych odgłosów, prosiłem 
Boga, aby wycieczka złoczyńców spełzła na 
niczem. Dawno nie zdarzyło mi si~ modlić 
tak żarliwie, jak owej pamiętnej nocy! 

" W głębi lasu rozległy się szybkie kroki 
i czterech bandytów dobiegło. Prędko wsko­

Widocznie dwór, na który czyniono na- czyli na bryczkę, i z okrzykiem "wystawiaj 
pad, znajdował się dość daleko, bo przez psiakrew!" poczęli umykać pospiesznie, oglą­
kilkanaście minut, które wydały mi się nie- dając się często po za siebie, w obawie przed 
skończenie długiemi, nie było ~łycha.ć nie, po.go~ią. Po go~lzłllnej prze~zło szalonej 
prócz zwykłego szumu lasu l tarCIa. się Je~dzle, na przełaj przez pola i rowy, dopa­
wierzchołków drzew o siebie. W innych wa- dhśmy szosy, po której konie, okryte pianą, 
runkach byłaby mie ta świeta cisza nocy żwawiej jeszcze pomknęły· Teraz dopiero 
i tajemniczy rozhow~r drzew' nastroiły uro· ro~wiązały się języki moich towarzyszy, 
cl':yście; ob~cnie przyczyniały si~ tylko do ~Ie ~zczędząc kląt~, opowiadali, że napad 
spotęgowama mojego niepokoju. SIę. n~e u~ał, bo dwo~' dobr,ze. był st~zeżon~; 

D . ł . k i! b W l' ł k dZIWIła lCh ta okolIcznośc, ze pomImo WI-
rza em Ja w le rze. eSIe za os 0- T' k t ó~ b l' .. T tało coś-zapewne dziki goł b lub inn 'a- gilI nowe~o ~·o, t~, s r ze y l trzezw~. rze­

k'ś t kl' ł . d . ą ł' l J ba było wIdzlec ICh twarze posepne l pospu­
I. P a

ó 
p~'ze eCIa z Je neJ ga ęZI na rugą szczane na kwinte nosy Mało' brakowało 

-I zn w CIsza. . b t . h • 'd .' .. 'ł' ze y en iC zawo l mme me zasmucI. 
"Nie miałem pojęcia, która była godzina. .Mieli jednak pociechę, że wszyscy wyszli 

Tyle jednak czasu już upłynęło od wy- cało z niebezpieczeństwa; jeden z nich tyl­
jazdu mego z Łodzi, że musiała być naj- ko otrzymał lekką ranę szrutem w reke. 
mniej czwarta. Nagle, w oddali dało się sły- Najwięcej zastanawiało ich, że nie posłano 
szeć szczekanie psów; urywane z początku, za nimi pogoni, chocia.ż z pewnością tego 
przeszło wkrótce w groźne ujadanie. Ozwa- nie żałowali. 

Bez pochlebstwa, co poniża, 
Tyś kobiecie oddał czeM, 
Jako siostrze wobec krzyza, 
Który męznie umie nieść. 
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Wątłej ciałom, duchem dzielnej, 
Ukazałeś uczuć świat, 
Gdzie poezyi nieśmiortelnej, 
Czarodziejski buja kwiat. 

Z cichej piosnki, poświęcouej 
Własnej dziatwie w cichą noc, 
Ty wybrałeś rzewne tony, 
Co światową mają moc. 

Z pieśui matki, cnót kapłanki 
Chłonąc duszą ciepła zar, 
'V dal, w dziejowe rzucasz szranki 
N owe światło, nowy czar_ 

Ty uie szydzisz z nich jak wielu, 
Lecz zachęcasz w przyszłość iść: 
Za to od nich przyjacielu, 
Wawrzynowy przyjmij liść! 

Słllchaczki. 

'Vybory do stl'aży ogniowej ochot­
ł1i~z~j odbędą się w miejscowym teatrze 
dZISiaj w niedzielę, dnia 15. Po wyborach, 
kt?re rozpoczną się o godzinie 2-iej z połu­
dma, hę~zie miało miejsce przedstawienie 
amatorskIe, złożone z 2-ch komedyjek: Ta­
je!lln~ca" i ,,~~ażek ~pętany". Po przedsta­
WIenm 'y teJ ze sali teatralnej, wszyscy 
czł?ukowle straży, tak czynni jak honorowi, 
zaSIądą do wspólnej jak zwykle w dzień 
~yborów ko!acyi.--Bile,ty na przedstawienie 
I na kolapYJę nabywac można u kasyj era 
straży p. Zarskiego. 

- Oświetlenie gazowe. N a ostatniem ze­
braniu ogólnem tutejszych obywateli w miej" 
scowym magistracie, polecono komisyi, wy­
bran~j już poprzednio przez toż zgroma­
dzeme do rozpatrzenia propozycyi bezimien­
nego konsorcyjum co do oświetlenia Piotr­
kowa gazem, zawrzeć z tern że konsorcyjum 
umowę ostateczną. 

- Fijołki z cmentarza. Odbieramy w tej 
chwili list jednego z naszych prenumerato­
rów, który z oburzeniem opowiada nam że 
jakieś damy chodzą czesto na cme~tarz 
i posyłają dzieci, które zbierają z mogił całe 
masy \vonnego kwiecia lijołków. Piekne 
panie wiją z nich na miejscu bukieciki 1 za­
bierają je do domów. Zapewne, jest to wy­
godniej i praktyczniej narwać sobie kwiatów 
niż kupić je w miejscowych kwiaciarniach' 
ale ... co powiedzą na to ci, których pobożn~ 
ręka ozdobiła mogiły kwiatami?. co zreszta 
powie na to dozór cmentarny, skoro podo: 
bny rabunek spostrzeże?. 

- Odznaczenia: Archiwista rządu gu­
bernijalnego piotrkowskiego Romuald Sta-

"Kilka wiorst przed Łodzią zatrzymali ko­
nie, i, oswobodziwszy mię z powroza po­
żegnali uprzejmie, z zaleceniem aż~bym 
trzymał )ęzy.k na. wod~y, gdyż, ,; przeciw­
nym raZIe, Ul? mme od Ich zemsty nie uchro­
m. Jeden z mch nawet raczył podać mi na 
P?żegnanie swą prawicę, której oczywiście 
me przyjąłem. 

"Sa.m nie wiem, jak wróciłem do domu. 
Podobno omdlałego przywiozły mię konie 
na własne podwórze, zkąd wniesiono mie 
do mieszkania. Przeleżałem przeszło miesiac 
w.gorączce tyf~so.wej, pielęgnowany troskii­
Wie przez AndZię l ojca. 

Po powrocie do zdrowia, nie zważając na 
skutki podobnego kroku, chciałem zamel­
dować o swej podróży folicyi, ale uległem 
pers~azyjom przyjació i odstąpiłem od 
zamIaru. 

- Czy nie zdarzyło sic panu spotkać 
później którego z tych ludzi?-spytałem. 
~ Raz tylko t.rafiłem przypadkiem na spra­

wę Jednego z mch. Oskarżano go o kradzież 
P?łączoną. z zabójs~we~; skazany został na 
lulkanaśCIe lat Cleżklch robót i wieczne 
osiedlenie w ~yberYi. W chwili, gdy koń­
?zon~ czytaUle wyroku,. podniósł głowę 
~ s.poJrz~ł cz~lnYI? wzrokI~m po publiczno­
Scl; wIdocZUle Jednak me poznał mnie 
a może i nie zauważył wśród tłumu. Odtąd 
nie widziałem go wcale. 

--~.~--
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mirowski i burmistrz m. Będzina Bruno czaj liczny zjazd na jego pogrzebie, a prze­
Włodarski mianowani zostali z ,Najwyższego dewszystkiem skromny, lecz wielce wymo­
rozporządzenia kawalerami S-go Włodzi- wny wieniec na jego trumnie "Od włościan 
mierza kI. 4-ej, za 35 lat etatowej służby. z Grabowia," własnej jego wioski, najlepszym 

- Ranga. Weterynarz pow. rawskiego były dowodem, że go zrozumieć i ocenić 
Czesł~w Wolski zatwierdzony został w ran- umiano. Pokój i cześć jego pamięci! 
dze sekretarza kollegijalnego. - Ś. p. Ludwik Popiel b. ekspedytor sta-

- Zmiany służbowe. Julijan Szałański cyi towarowej tutejszej zmarł w d. 9 b. m. 
mianowany został p. o. pomocmika buchal- w Warszawie. Zmarły cieszył się ogólnym 
tera kasy powiatowej łódzkiej. w mieście szacunkiem i sympatyją; to też 

_ Zmal'łi: w Piotrkowie Ludwik Popiel, na trumnie jego, przywiezionej tu z Warsza­
urzędnik dl'. żel. warsz.-wiedeńskiej, lat 65; wy, dla złożenia na miejscowym cmentarzu 
Franciszek Zygmuntowski, urzednik tejże spoczęły liczne wieńce od przyjaciół, kolegów 
drogi, lat 38; Anna Jastrzębska żona b. i t. d. 
nauczyciela gimnazyjum, lat 74; w Często- - Pozal' wWoźnikach, o którym wzmian­
chowie Karolina z Boguckich 1-0 voto Fuchso- kowaliśmy w Xl! 13 "Tygodnia", spowodo­
wa, 2-0 voto W odzińska, lat 75. wał dość Zllaczne ztratY1 bo 2500 rs. sięga-

- Kl'ząti\j~, się, ludziska, a racz~j lepsze jąc~ za samą, ~palo~ą kr~scencyję, lD:aszy­
z nich jednostki wszedzie jak moga: nie- ny l ruchomosCl, ktore me byly ubezpIeczo­
które np. z p~ń łódzkich powzięły myśl ne podobno w żadnym ~ ~owarzystw ogn~o­
utworzenia przy miescowym Towarzystwie wych. Spalone bU~J:nkl, Jakoto owczarm~, 
Dobroczynności, wydziału opieki nad ubo- obora, stod?ła, staJJ?-Ie, szopa na narzę?Zla 
giemi matkami. Inni myślą o utworzeniu gospodarskJe, ube~pIeczone .?yły we wzaJe~­
biura infomacyjnego, o nędzy wyjątkowej. nem rrowarz~stwle guber~IJalnem, zal~dw~e 
Dla polepszenia zaś bytu robotników fabry- na l'. 1890. Z mw~ntarza zywego, spalIło SIę 
czpych, kołacze się myśl urządzenia przy tylko 33 sztuk OWIec. 
WIększych zakładach przemysłowych w Ło- - 100 podal'l na budowle, z tych 12 na 
dzi tanich kuchen ludowych. zakłady fabryczne, złożono już na sezon 

- W slH'awie lUielczal'ka sądzonej już tegoroczny w magistracie Łódzkim. W mia­
od tygodnia w Łodzi, komplet sądzący skła- rę przybywania domów mieszkalnych, dro­
dają: przewodniczący, prezes sądu okręgo- gie nadzwyczaj komorne wciąż się... pod­
wego rz. 1'. st. Potulow i członkowie: Lessig, nosi; w tych dniach otrzymali lokatorowie 
Rudniew i Kołokołow. Oskarża z urzedu nową zapowiedź podwyżki, obowiązującej 
podprokurator p. Mienkin; protokuł prowadzi z dniem l-go lipca. 
podsekretarz Sieńców. _ Osławiony dom Bławata przy ul. 

Wyznaczeni z u1'ządu obrońcy wnoszą Zachodniej w Łodzi obecnie doprowadzany 
obronę za oskarżonymi, jak następuje: jest do porządku. Zdejmują zeń trzecie pi~­
P: Bernard. Birencw~ig za Slas~im; p. Beit- tro i zasypują piwnice, gdyż w ten sposób 
glt.el za Flg~szewsklm; p. Antom Oh~m~tow- tylko, według orzeczenia specyjalistów, mo. 
Ski za. Gutermanem, Matuszewską I Cybo- żna zapewnić bezpieczeństwo reszcie budo­
rowskIm; p. Henryk Elzenberg za Ostl'OW- wI' 
skim, Papiernikiem, StenzIem i Drzazgałami; l. 

p. Karol f...lag·anowski za Wandl'aczem; - PI'ojekt budowy publicznej łaźni, 
p. Henryk Maternicki za Mielczarkiem; niebawem ma być wniesiony w Łodzi. Z do­
p. Aleksander Małachowski za Kaczmarkie- niosłego hygienicznego punktu widzenia na­
wiczem, Matuszewskim, Lachowiczem, Szkud- bienl, on pierwszorzędnego znaczenia; 01-
larkiem i Wastrychem; p. Raubal za Len ar- brzymie bowiem masy robocze stają się 
towskim, Zubrzakową, dwoma Malickimi z konieczności podatnym materyjałem do 
i , Kujawiakiem; p. Gustaw Sobolewski za wielu chorób zakaźnych w warunkach, 
Mielczarkową, Pawlakiem, Dymantem i Faj- w jakich dotąd pozostają· 
busiewiczem, p. Wiel:zchlejski za Gąsiorow- - Pożal' fabryki. Dnia' 6-go b. m. około 
skim, Olszewskim, Slliechowskim, BOl'tkie- .południa echo gwizdawek fabrycznych i 
wiczem i Zielińskim. Z wybO?'tL stają: ze stro- trabki alarmowej, niezwykły spowodowało 
ny Zubrzakowej adw. prz. Sudra z Łodzi, ze ruch w Tomaszowie Rawskim. Paliła się 
strony Lenartowskiego adw. prz. Henryk przy fabryce p. H. Landsberga suszarnia 
Wyczałkowski zWarsza wy, ze strony i apretura. Pierwszy spostrzegł płomień 
Ostrowskiego i Figaszewskiego adw. prz. dyrektor fabryki p. A. L. i wraz z ellergi-
Maternicki z Łodzi. cznymi robotnikami z doraźną ' pospieszył I 

- Złote wesele. W Kaszewicach, guber- pomocą· Wkrótce też nadbiegła i straż 
nii piot7'kowskiej, dnia 27 marca r. b. obcho- ochotnicza. Po parogodzinnych usiłowaniach, 
dził uroczyście jubileusz 50 letniego pożycia udało się nad groźnym zapanować żywio­
małżeńskiego Antoni Ludwik Poraj Kobielski łem. Pastwą płomieni jednakże padł świeżo 
z Florentym~ z Bog·usławskich. Na obchód na suszarnię wystawiony dom, oraz część 
ten zjechała się cała rodzina w prostej linii, apretury. 
oraz obywatele okoliczni, jak również cała - Pomi~(lzy Zgiel'zem a Łodzią, jeden 
prawie parafija wzięła wnim udział. Cała 1'0- z dostawców piwa, na szosie za laskiem 
dzina, prócz maleńkich wnucząt, z szano- zgieJ'skim, napadnięty został przez czterech 
wną parą jubilatów przystąpiła do Sakra- drabów z pochodniami w rękach. Dorożkarz, 
mentu Świętego, następnie zacni jubilaci wiozący napadniętego, chciał stanąć i do­
otrzymali błogosławieństwo z rąk swego piero pod groźbami jadącego zdecydował 
naj młodszego syna, miejscowego proboszcza, się puścić konia szybciej, co też pozwoliło 
w asystencyi innycq księży. Proboszcz z Parz- uniknąć napadu. Za uciekającymi łotrzy 
na, ks. Tomasz Swinarski, w piliknej mo- posłali kanonadę kamieni. 
wie wypowiedział życzenia i przedstawił, _ Pozar wagonII. Dnia 2 kwietnia rauo 
jak ila tym świecie nagradza Pan Bóg (UU- zgorzał w ,Koluszkach na terytoryjum stacyi 
giem życiem zachowujących przysięgę mał- kolei fabryczno-łódzkiej wagon, naładowa­
żeńską· Uroczystość zakończyła ię zabawą ny bawełną surową w belach dla firmy 
na plebanii. "Bracia Schlossberg" w Łodzi. Pożar wy-t Dnia 28 marca r. b. w majątku S~dzie- nikł od iskry z lokomotywy. 

jewice, powiatu laskiego, zmarł ś. (l. 
Aloizy Kozalleeki, w wieku lat 72. Niepo­
szlakowaną uczciwością i prawością swego 
charakteru, niezwykłą pracą i wytrwałością, 
sumienne m spełnieniem róznych obywatel­
skich urzędów, wzhudził nieboszczyk dla sie­
bie ogólną sympatyję i szacunek i pozosta­
wił szczery żal u wszystkich, którzy go bli­
żej poznać mieli sposobność. To też l1adzwy-

- Do dzisiejszego IlUlIleI'II dołączam)' 
dla wszystkich prenumeratorów zamiejsco­
wych listy zwrotne i przypominamy o po­
trzebie wniesienia opIaty prenumel'acyjnej 
za kwartał 2-gi 1'. b. 

• 
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Listy od. Reelakcyi. 

- Panu L. w Piot1'kowie. O medyjumizmie 
pisali ludzie takiej nauki, jak Crookes, Zollner, 
Gilicz, 'Vagner, Aksakow, Brossorio i mnóstwo 
innych. Po polsku jest Gilicz i Wallace; po ro­
syjsku Aksakow (naj obszerniej szy), a także Pe­
trow.-Wszyscy oni nic Ochorowiczowi nie zawdzię­
czają i nie mają pOWOdu łudzenia świata. Czy kto 
myśli, że to tak błogo być okrzyczanym za wa­
ryj ata, jak Zollner i że dla człowieka, który osi­
wiał w pracy nankowej , miło jest słyszeć od mili· 
jona autentycznych idyjotów, że on j est idy jotą? 
A przecież, pod gradem szyderstw i błota, ZolIner 
nie odwołuje swych teoryj i spostrzeżeń! ... 

- K01'espondentowi z Alei Aleksand1'yj­
skiej w Piotrkowie. Pomimo szczerej chęci, nie 
mogliśmy zamieścić. 

- P(~nu Cz. L. Cz. W Kielcach. Wiersze na­
desłane nie kwalifikują się do "Tygodnia ~. Prze­
kład "Fiołków~ zanadto niewolniczy, przez co nie 
dorównywa wartości oryginału i nie robi wrażenia. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 7 (J 9) kwi etnia we wsi Dobranice w gminie 
Ręczno, na sprzedaż żyta w snopach, od sumy 1601's, 

- 11 (23) k'l'lietnia W urzQdzie gminy Górki 
w 'l'u8zynie na sprzedaż nieruchomości w osadzie 
Tuszynie pod No 285/70 położonej , od sumy 150 rs. 

- 29 kwietnia (11 maja) w urzędzie guberni­
jalnym piotrkowskim na restamacyję koszar w mie­
ście PiotTkowie od snmy 3628 rs. 69 kop. in minus. 

Kronika giełdowa. 
lO-go Kwietnia. -

Zmian żadnych na uwyd1ttnienie zasłngnjących, 
giełdy na punkcie kmsu rubli nie wykazują. Na­
stąpił rodzaj zastoju, wywołany trudnością wywo­
zu zboża za granicę, gdzie ceny są wciąż nizkie. 

Chcąc mówić o papi erach publicznych, mieli­
byśmy dziś zadanie uproszczono. Obroty bowiem 
papierami temi zeszczuplały do takich rozmiarów, 
że nie zaważą na szali interesów. Bezzmicnnie 
więc spl'zedawano listy ziemskie po 98.35, gdy 
zaś miejskie po 101.70 do 101.30, czyli taniej 
oddawano. Za Łódzkie listy zapłacono 100, za 
kanalizacyjne obligi 100.50, za Wileńskie 100.10. 
Bardzo interesowano się listami 6% prowincyjonal· 
nemi, za które dawano do 102 1/ 2: Rządowe walory 
bez zmiany. Likwidacyjne listy po 96.40 i 95.40 
wedle odcinków. Premiowe pozyczki: 243, 221 
i 193. Główuie operowano akcyjami, które SIJeku· 
lanci popychali. t tak: Banku handlowego z 480 
ua 500; dyskontowego z 390 na 400; Lilpop·Rau 
z 490 na 500; Starachowickie z 177 na 185. 

Podhlg notowań biura Bankowego gazety Lo· 
sowań płacono: za nia/·ki 46; za franki 37 1/ 2, za 
guldeny 75. 

Dnia 29 marca r. b. echo żałobne rozniosło 
bolesną dla rodziny, a nader smutną dla 
przyjaciół, sąsiadów i znajomych wiadomość 

o zgonie 

Ś. (l. Alojzego Kozi\lleckiego 
właściciela dóbr Grabowio i Kurówek a także 
administratO'ra kilkn dOllacyj łaski ego 1l0wiatn. 

Cios ten nagły przeniknął głębokim żalem 
wszystki~h, którzy znając tę zacną duszę, 
umieli ją ocellić. 

Licznie zebrany orszak pogrzebowy, prze­
ważnie z obywateli, dla oddania ostatniej po­
sługi zmarłemu, był wymowuym dowodem, 
jak był kochany i ceniony. J\Inóstwo pięknych 
wieńców, już to złożonych na jego tl'Ulllnie, 
już niesionych przez małe wnuki od rodzi­
ny, przyjaciół i włościan, znikł wobec 
piQknego wiMlon, jaki ś. p. Alojzy uwił so­
bie z życia ze swych cnót i czynów. Był to 
prawdziwy obywatel-gospodarz, który jJrzc­
szedłszy pl'zez szkołę życia, dobrze _ ezynił 
wszystkim, a czynił cicho, skromnie i bez 
szukania z tego chwały. Kochający nade­
wszystko swój ojczysty zagon, uddawał mu 
się z całem poświęcCJliem, a z młodzieilczą 
rzeźkością spełniał włożone na niego obo­
wiązki społceznc, otaczał czułą opieką żonQ, 
dzi eci, wnuczki i ShlŻbę dworską. Oszczędny 
dla siebie, dzielił siQ chętnie z tymi, którzy 
potrzebowali jego pomocy i rady. Zasauy 
prawdziwie zacueg'o chrześcijanina umiał 
wpoić w pozostałą rodzinQ; one to bQdą 
świadczyły w dłngie lata o tej zacnej istocie. 
Umieliśmy wszyscy ocenić Go za życia, pa­

mięć tez najlepszą zachowamy w sercach 
naszych po zgonie Jego. Pokój Twej zacnej 
duszy! L. P. 

• -;!- - '" , • -,,;'" -- '. I.. • -" _ •• ~;.-:'", 

~ Poleca się piel"wszol'zędny 
.... a tani Hotel Angiebki 
w D'tieŃcie CzęstocItowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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J. Rogójskiego w Piotrkowie ; WaldscJdoe.,scJłen~ znane ze swej dobroci, p o l e c a 

wakują 2 miejsca Uczni handlowych, przyjęci mogą być tylko syno- ; główny skład W. Zaleskiego w Piotrkowie. 
wie uczciwych rodziców w wieku lat 14 do 16, z wykształceniem 3-ch ; • (0-6) e 

... do .,l-ch klas gimnazyjalnych; zamiejscowi mają pierwszellstwO. (3-1) I---------------.:..;;...".~---------
T -tylo-vve -vvzory laubze- j ,.. .......................................................................... ". 
..... • • • .................................................... gowe do wyrzynania, karbowania,· R ~ 

ROWERY 
Wy~~::~~/:~I;~;n:~u~:.a~;je:~: ~ ower: 
również co do narzędzi i mate- ~ ~ 
ryjałów po kop. 15 markami po- • ~ 
cztowemi ~ pneumatyczny, nOrmonde model C," • 

. . . • na gumach 2" DUlllopp - Torillon, ~ 
Mey & Wldmayer w MonachIUm ~ z hermetyczIlem zabezpieczeniem. Special "ORMONDE" MODEL G. na r.1894 (w Niemczech). Ko!espondencyja : łańcucha od kUl'zn, z dodaniem bło- ~ 

francuzka lub angIelska. • tników i hamulca, nabyty w r. z. ~ 
Znacznie ulepszony i upiększony, waga lun. 44. ODBIORCY HURTOWI POSZUKIWANI. ~ za rs. 25?, wybornie u~rzymany, .d~ : 

~i:'1\~ A ~ ~ d 110 d (W B O 6 3) (6-1) ~ sprzedallla w RedakcYJ "Tygodma • 1V~ "I"- l'ęp r • • • l 1 • za rs. 160. (3-2) ~ 
.... Do obejrzenia lub nabycia w Redakcyi "Ty[odnia." ... : •••••• :»IC •••••• : ~D ....... , ............................. d ..................................... ~ 

___ -<.)~_ = KOniczyny. looże ~ a pro ucentów 
Maison "ORMONDE" ~ Kolme Olejne NlemCYSiemielniane ~ CHMIELU' 

wyłączna reprezentacyja na Cesarstwo i Królestwo Polskie angielskich ~ Bl'rkftntftlJ l'j ,,~~ .. • 
welocypedów .. W ~~ " ~ ~w~n M Prawdziwe Saatzerskie sadzouki 

ORMONDE, PEREGRINE, TRIOMPH I MOD. DE LUXE, • Wł. chmielu, z najlepszych chmielarni 
Z Mr. Leimter ~ycle G-o, LeicBster, Tri[m~n Gycle C-O, Coventry i Sin~er G-o, Goventry = rc~ aw W w Saatz, naj staranniej wybrane 

• W ~ ~ dostarczają: Główny skład: Wa1'szawa, Aleja Ujazdowska N1'.17. .. W 

AGENTURY: w Kielcach: T. Kloda-vvslti (fil'. Wł. Degelmann). • Interes Komisowy lalicz~i ~ J, Lederer l' Syn 
w Łodzi: Pa-vvel Hol-tz. .. 

Wszystkie główne nagrody i rekordy w biegach szosowych • Kasienie Koniczyny Prod[kt~ ~ S t C h h 
w Królestwie Polskiem, zdobyto na welocypedach naszych marek." (W. B. O. 1815) M aa Z W zec ac . (3-2) 

Najlepsi sportsmeni jeZdżą na welocypedach naszych marek. • •••••• :»IC ••••••• 
Przeszło 100 nagród Zdobyto u nas w ubiegłym sezonie na 

welocypedach naszych marek. (12-5) 

Droga ielazna WarszaWSKO-Wieaeńslm 
powiadamia, że na stacyi Gorzkowice 1 (13) Lipca b. r. o godzinie 11 z rana. 
sprzedawaną będzie partyja żyta, nieodebrana przez interesanta, iVagi 610 
pudów przybyła 11 (23) lutego b. r. za frachtem Warszawa Gorzkowice 
za M 12079. 

Ponieważ wzmiankowane żyto zostało uszkodzone przez pożar, przeto 
nie może być użyte na pokarm, a tylko do chemicznej przeróbki w gorzel-
ni lub innych fabrykach (3-1) 

• '~.I' 
C ~~ro~n it wJtw al iii towan} 
~ 
~ 

oraz dwóch obeznanych prakty­
cznie z ogrOdnictwem, znajdą 
dobre pomieszczenie. Wiado­
mość n ogrodnika miejskiego 
A. Holuj sltiego w gma­
chu po-Bernardyńskim. 

~ (2-2) 

.,""~ 
Zawiadamiam WW. Panów Oby­

wateli i Kupców, że przybyłem Do wydzierżawienia 
każdego czasu, na długi termin, budynki nieceynn~j wal- RO WER 
cowni tnetal'U. :Motor wodny o sile 60 koni w zupełnym po-
rządku. Dom mieszkalny, magazyny. Wiadomość: Dąbrowa Gór-
nicza, Biuro Dzierżawców rządowych zakładów górniczych, albo: 

mocny, angielski, na pełnych gnmach, Publiczności 
do sprzedania za. :rs. 50. Wia- %' .,. • ~ ", L • 
domość w księgarni p. Ję<lrzejewicza. J7elllJ!lJUn ~U$ln$AI 

Warszawa, Bracka 5, rządca domu. (2-2) 

_________ ('--3_-~2~)__ Piotrków, ulica :\Ioskiewska, dom 

Zatwierdzone przez JW. ~Iinistra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

na stałe zamieszkanie z Warsza­
wy, a mając przeszło 25 letnią 
praktykę i pracnjąc przez dłuższy 
czas na kolei War.-Wied., podej- i 
muję się wykonywać wszelkie ro­
boty malarsko-pokojowe, tapetowa. _ 
nie, lakierowanie i pisanie znaków • 
firmowych, z czem polecam się • 
łaskawym względom Szanownej I 

~10+0+0+0+i Pajchla, za plantem kolejowym. 

M O NIERUCHOMOŚĆ O 1 •• ~2"2~ •••• ,: 

M O• ll? sprze~ania za gotówkę w m. • Włodzimierza Sapińskiego 
PIOtrkOWIe pod :AA hypot. 545 O 

"WARS~AWSKIE BIUM OGŁOS~EŃ" 
otwarte w W ARSZA WIE przy ul. WIERZBOWEJ NR 8, 

wprost Niecałej. Telefonu NR 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, 

FO CENACH REDAKCYJNYCH. 

~ 
przy ulicy ~Ioskie'Yskiej położo-! W~GlR K~MIENNY, ms, WfSIEl ORlEWNY. 

• 
na, składająca SIę: z du~ego SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
frontowego pl~cu, domu mlesz- obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko-

• ~alnego, ~grodka owocowego wie. Obstalunki należy robić w składzie 
M O l zabudowano Od t ty h . t (26 2)' 

Bliższa wiadomość w tymże s :lwa na c n1la8 owa. -
.0 domu u Siostrzenicy ś. p. Gus­

towskiej, W-ej Anny Neckiej 
• . (~a górze). (3-1) 
0+<>+0+<>+01+0+0+ 

Potrz~~n~ j~~t lokal 
od 1 lipca r. b. na 1-em piętrze w puukcie 
nie zbyt odległym od centrum miasta 
składający się z 4-ch pokoi niezbyt 
szczupłych, przedpokoju, kuchni, spiżar­
ni, piwnicy etc. - Oferty nadsyłać: do 
redakcyi "Tygodnia" pod lit. S. A. (3-1) 

DO SPRZEDANIA 

rclwark ~a~~r~w 
10 wiorst od Piotrkowa przy szo­
sie. Rozległość przeszło 7 włók, 

JjjOdPOWieaIJilll inwcn~arz('m ży­
wym i martwym, z zasiewami. 
Bliższa wiadomość na miejscu, 
p. Piotrków. (6-6) 

Redaktor i wydawca Jlil'osław Dobl'zailski. 

,1l;oaBO.lleHO II;euaypolO. IIeqaTauo Bl> IIeTpOKOBCKOH ry6epHcKoii Tllnorpa.cfJiu. 
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oną, kro kiem chwiejnym i głosem drżącym zapytał 

o córkę. 
- Ujrzysz ją hrabio-odpowiedział poważnie sę­

dzia' - lecz nie prędżej, aż załatwimy pewne kwestyje 
co do jej przyszłości. 

- Ach! - zawołał z udaną czułością hrabia -
wszak o tym tylko myślałem. 

- Zapomnijmy o tern co się stało; żal twój hrabio 
wynagradza wszystko złe, jakie to biedne dziecię zniosło 
z twojej przyczyny. Pragnąłeś, aby Molda zaślubiła 
hrabiego Palmę, otóż ostatni z tego rodu prosi cię o jej 
rękę· 

- Palma! co mówisz baronie? Mogłem pragnąć 

uczynić z Moldy dziedziczkę przeklętego zamku, kiedy 
Palma był bogatym, lecz dziś ... 

- Cóż więc? 

- Nie potrzebuję powtarzać tego, o czem sam 
najlepiej wiesz baronie. 

- Jak równieź i miasto całe. Lecz Mario, który 
przywłaszczył sobie majątek i imię Palmów, okradał 

również sierotę, który żyje. Zabójcą starego alchemika 
jest syn jego własny; prawdziwym zaś Palmą jest mło­
dzieniec, znany nam pod imieniem Paulusa. 

- Jakto Paulus ... miałźeby być?. 
- Prawdziwym hrabią Palma. 
- Jakież są na to dowody? 
- W każdej chwili widzieć je możesz panie hrabio. 
Błysk radości zajaśniał w oczach KomOl·na. Przed 

chwilą czuł się zgubionym, teraz odzyskiwał nadzieję. 
Jeźeli chciał zmusić Moldę do zaślubienia Palmy, czynił 

to w nadziei, że będzie mógł pełne mi rękami czerpać 
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Przypomniał sobie z jaką radością malował obraz 
Moldy i westchuienie wyrwało się z jego piersi. 

- Gdyby chciała-myślał-gdyby córka: Komor­
na miała doŚĆ ufności w skromnym artyście, z jakąż 
odwagą i radością pracowałby dla niej. Powiadają, że 
mam talent; miłość zrobi ze mnie wielkiego artystę! 
Lecz czy ośmielę się jej to powiedzieć? Przyjęła mój 
pierścień zaręczynowy, przed ołtarzem; ale czy nie jest 
obowiązkiem moim zwrócić jej dane słowo?. A jednak 
Mołda potrzebuje pomocy i opiekuna, którym nie może 
być własny jej ojciec!.. 

Paulus ułożywszy swe rzeczy, napisał długi list 
do Mołdy, drugi zaś do baronowej Semper. W nim wy­
spowiadał się z naiwnością zacnej i szlachetnej duszy, 
jakie węzły łączą go z MoWą i błagał, aby zawiadomiła 
ją o przyczynach zmuszającyclI go do zwrócenia jej 
wolności, upewniając ją, że robi to jedynie dla jej 
szczęścia. 

List przypieczętowany czarną pieczęcią oddał Sa­
kiemu, 'który powracał właśnie do swego hotelu w Budzie 
i obiecał natychmiast odnieść listy do pałacu barona. 

Spełniwszy wszystko to, co uważał za swój obo­
wiązek, Paulus zamierzał opuścić zamek, gdy nagle 
mnich Angus wszedł do jego pokoju. 

Żywe współczucie malowało się na twarzy starca; 
uścisnął serdecznie obie ręce młodzieńca. 

- Biedne dziecię, biedne dziecię! - rzekł na po­
witanie. 

- Prawda, mój ojcze! Bóg ciężko mnie do-
świadcza. 

Eliksir długiego żrcia. 40 
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wrócić mu życie. Jestem więc bog'aty? - mówił dalej 
Paulus, - mam nazwisko? l\folda więc bez obawy po­
wierzyć mi może swą przyszłość. 

N agle rozmowę ich przerwał radośny głos. 
- Gilda, gdzie Gilda? 
Paulus wybiegł do sieni. 
- Bóg ci ją zwraca Niklaso-zawołał, a wpro­

wadzając uszczęśliwioną matkę do sąsiedniego pokoju, 
ukazał dziecię uśpione na kanapie. 

Pod pocałunkami matki, dziecię otworzyło swe 
niebieskie oczęta i wyciągnęło ręce do szalejącej z rado­
ści matki. 

- Znalazłam cię nakoniec! - wołała, obsypując 

Gildę pieszczotami.-ZnaIazłam cię okrutne dziecię, ode­
szłaś, a matka twoja umierała z boleści. Jakżeś ty chuda 
i blada. Jezu Chryste ... 1>iedne dziecię!... Ja wiedziałam, 
że ty żyjesz! Mówiłam to wszystkim-Bogu i ludziom. 
A teraz zabieram cię i nie odstąpię nigdy, nigdy. 

I Niklasa porwawszy dziecię na ręce, zbiegła 
z nią ze schodów zamkowych, wolając i pokazując 
wszystkim. 

- Ocbyskałam moją GiIdę! Giorgio ją odnalazł. 
Już się nigdy nie rozłączymy; będę teraz miała dwoje 
dzieci - wołała. 

Reszta dnia przeszła na przygotowaniach do po­
grzebu Salome, która w parę godzin po śmierci dziadka 
zasnęła snem wiecznym. PauIus pragnął oddać ost.atnią 
posługę chrześcijańskiej dziewicy, która zstąpiła do 
grobu blada i czysta, jak kwiaty, któremi ją uwień­
czono. 

Już ją złożono w trumnie, kiedy Molda Komom, 
w towarzystwie baronowej, przybyła do przeklętego 
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Molda Komorn. Ona również pokochała mnie. Jednego 
dnia, u stóp ołtarza, uie mówiąc do siebie, podaliśmy 
sobie ręce i uczuliśmy się związanymi na zawsze. Ta 
milcząca przysięga nie będzie nigdy złamaną, ani prze­
zemnie, ani też przez nią. W ówczas, gdy mą przysięgę 
składałem, byłem bogaty; sądziłem iż ukochaną moją 

zdołam uszczęśliwić... Smierć człowieka zamordowa­
nego przez własnego f'yna, pozostawia mnie bieduym, 
zmuszonym do pracy dla utrzymania życia. Nie lękam 
się jej mój ojcze, lecz nie mogę żądać, by Molda dzieliła 
ze mną życie zależne od cudzej łaski, lub niełaski, od 
mniej lub więcej szczęśliwego zbiegu okoliczności. 

Nie znając świata i kochając mnie szczerze, zgodziłaby 
się może zostać moją żoną, ale ja przyjąć tej ofiary nie 
powlDlenem... Zamierzam poświęcić się malarstwu, 
jeżeli stworzę sobie byt niezależny i imię, które byłoby 
godne Moldy KomOl'n, powrócę i u nóg jej hłagać będę, 
aby los mój podzieliła. 

I napisałeś jej to mój synu? 

Tak, ojcze! Baronowa pierwsza list ten prze-
czyta. 

Dobrze uczyniłeś - rzekł Angus. - Lepiej po­
znasz serce tej młodej osoby. Jeżeli położenie twoje 
dzisiejsze przerazi ją, nie żałuj jej; jeżeli podzielić je 
zapragnie, uczyń wszystko; aby się okazać jej godnym ... 
Pomówmy teraz o tym, którego opłakujesz, o tym, który 
w życiu popełnił zbrodnię, lecz który wynagrodzić się 
ją starał... Pomówmy o nim i o tobie ... Węzły, które 
was łączyły, nie są dotąd wyjaśnione ... Zachowałeś za­
pewne w pamięci niektóre wspomnienia z lat dziecin-
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